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z  o sta tn im  S ie rp n ia  b. r. k o ń c z y  się p re n u m era ta  p ó łro c zn a  na  g a ze tę  o g ro d n ic zą  S za n o w n i P ren u m era -  
to r o w ie ,  k tó r z y b y  to p ism o  i  na  d ru g ie  pó łro cze  za m ó w ić  c h c ie li , raczą  p rzy p a d a ją c ą  n a le ży to ść  h Z łR .  w  M . K . 
w  n a jb liżs zy c h  C. K . U rzęd a ch  p o c z to w y c h  p r z e d  końcem  tego  m iesiąca  z ło ż y ć .  —  IV  p rospekcie  tego  p ism a  r. z . 
i w  p ie r w sz y m  n u m e rze  o n e g o ż  , w y d a w c a  w y ło ż y ł  za m ia r  i p o w o d y  le j g a z e ty  i za c h ęco n y  św ia tła m i ra d a m i 
p r z y ja c ió ł ,  p o św ię c ił  p ra cę  d o b ru  p o w sze c h n e m u  , lecz n ie  m ó g ł p o m y ś l ić ,  a b y  d la  b raku  P re n u m e ra to ró w  do  
k o s z tó w  d r u k u  ze  sw o je j k ie szen i m ia ł  d o k ła d a ć . B y ć  m o ż e ,  że  p ism o  to n ie  za sp a ka ja  ca łk iem  żą d a n ia  s z a n o w n ć j  
P u b lic z n o ś c i,  a l e ,  o ile  o śm ie la  się t u s z y ć ,  n ie  j e s t  bez k o r z y ś c i ,  k tó re  p r z y  środkach  za m o żn ie jszy c h  p o w ię k s z y ł­
b y  się m u s ia ły  Ż e  w s ze lk i  p o c zą te k  d o zn a je  tru d n o ś c i , nic n a d to  p e w n ie js ze g o  ,  lecz ta m ,  g d z ie  w s p ó ło b y w a te le  
s w o je j  n ie  o d m a w ia ją  p o m o c y ,  w s ze lk ie  tru d n o śc i z  p o ż y tk ie m  p u b lic zn y m  zo s ta ją  p o ko n a n e . IV  te j to n a d zie i 
p o s ta n o w ił  je s z c z e  w  n a stę p n em  p ó łro c zu  w y d a w a ć  g a ze tę  ogrod n iczą  ; a je ż e l i  j u ż  ko n ieczn ie  będzie  m u s ia ł  p o ­
n ieść  s tra tę  ,  to  p r z n a jm n ie j  w  tern w e w n ę tr z n e m  p r z e ś w ia d c ze n iu ,  że  się c h c ia ł do ogó lnego  dobra  p rz y c zy n ić  i oca­
lić  s ła w ę  z io m k ó w :  iż  p ism o  t o ,  n iem a ją c  w sp a rc ia  w  sa m y m  p o c z ą tk u  z ja w ie n ia  się s w o je g o ,  upa ść  m u s ia ło .

, p rzez  ciągłą p r a c ę , p r z em y sł n a tę ż o n y , 
U ż y ź n ił  s w o je  pola  i p o d w o ił p lo n y .
N o w e  łąki p o s tw a r za ł, to  p iaski bagniste  
O k ry ła  dzięcielina i z ie le  trójliste .
T o  k w ia tów  zg ęszcza ł w ie ń c e  i o d św ieża ł fa r b y ,
T o  n o w em i P o m o n ę  u b ogaca ł skarby.

Z ie m ia ń s tw o  D e l i la ,  p ie śń  d ru g a .

S a d o w n i c t w o .

A g r e s t .
Na każdym gróncie będz ie  a g r e s t , lecz im 

pnlchniejsza i tłuściejsza z iem ia ,  tern obficiej '  
rodz i  i lepiej się krzewi.

N atura dała go miejscom, gdzie  wino nie 
rośnie. N ależałoby go i u nas bardzo  rozm nażać; 
lecz  nieszczęśliwy gust ogrodów angielskich, wy­
parow ał go z miejsc gdzie  za pradziadów  rósł 
i mnożył s ię ,  dalej w kąty. Tam nie mając 
starannej koło" siebie ręki, niszczał i sechł, w w ielu 
miejscach i krzaka go niema.

Anglicy doprow adzili  agrest p rzez  sztuko do 
kilkuset gatunków. W  Anglii są agresty wielkości 
wiszni łu to w e j ,  b ia łe ,  żóJ te ,  "zielone i karma­
zynowe. Sławny jest krzak agrestu w Anglii

w D u l f r e d , który już liczy la t  cz terdzieści sześć 
i korcami rodzi owoc.

D la tego zaś go tak obficie mnożą , że ro­
bią z n iego wino w yborne , którem  się bardzo 
szczycą u t rz y m u ją c , że wino stare agrestowe 
w dobroci innym najprzedniejszym zagranicznym 
winom bynajmniej n ie  ustępuję,

U nas sok agrestowy zastopuje zupełnie cy­
t ryny ,  gdybyśmy jeszcze i wino robili z m ego, 
ten krzew  bardzo  byłby ważnym dla nas. Tein 
bardziej zaś go rozmnażać należy, mało po ­
trzebuje  koło  siebie starania, że jego kwiat jest 
bardzo dla pszczó ł poży teczny , że może służyć 
do tego  w opolu zamiast płotu żywego.

Agrest bardzo się łatwo rozmnaża : z paty­
czków w cię tych  , z p r z e g i ę t y c h  gałązek i z r o ­
zebranych  korzeni. Najlepiej go wyprowadzać 
z nasienia , które się na zimę s ie je , bo tym 
sposobem , różneby się pokazały odmiany.

)(



P o r z e c z k i .
Porzeczki- lubią lekki g ró n t ,  lepiej lubią 

przebywać w cieniach i zaroślach , na zimno są 
wytrwałe , w każdej części posiadają własność 
puszczania korzonków, dla tego utkwione przed 
zuną gałązk i, przyjmują się i ten najśnadniejszy 
sposób rozmnażania ich.

Aby lepiej rodziły ,  potrzeba iin pozwolić 
rość swobodnie krzakiem, na wiosnę z suchych 
chędożyć gałązek i młode gałązki do siedmiu 
calów przykracać. W ino porzeczkowe wyborne; 
soki dodają ochłody tak w gorączkach jak i na 
upałach będącym. Opatrzność bowiem w tych 
miesiącach, kiedy słońce poziomo spuszczając 
promienie i humory nasze mocno porusza, dało 
nam w tej porze soczyste i kwaskowate owoce ; 
porzeczki, wisznie, maliny nie innym celem, tylko- 
by krew ochłodzić. Porzeczki są białe i cieliste.

M a l i n y .
Rosną dziko po lasach i zaroślach, a oso­

bliw ie w ziemi nieco wilgotnej i w c ie n iu ; 
z wypustków korzeniowych daleko się rozchodzą. 
W  ogrodach rozmnażają się przez rozsadzenie. 
To jest szczególny frukt, którego się najprędzej 
doczekać można. Już w drugim roku rodzą, 
ale za to i prędko giną. Malina po wierzchu 
ziemi rozpuszcza korzenie i trawi ją mocno. 
W  kilka lat wyjałowi grónt na którym stoi , a 
wtedy albo ją przesadzić w insze miejsce albo 
ziemię nawozem poprawić. W  Marcu przykracać 
ga łązk i , które rodziły , a z rocznych latorości 
ośmnaście tylko pączków zostawić; mocniejszych 
latorośli nie tykać. Co roku na wiosnę trzeba 
ziemię koło nich poruszać, inaczej, co raz mniej­
sze będą wydawać owoce i w końcu zdziczeją.

Maliny są czerwone i żółte; obadwa ga­
tunki jednakowo się pielęgnują. Są znowu maliny 
ananasowe nazwane, różnią się tylko od p ie r ­
wszych wielkością owocu bardzo znaczn ie , zaś 
stnak jest taki jak i tamtych.

Malina pachniąca , rodem z Kanady i Ame­
ryki pó łnocnej, różni się od pierwszych szeroka 
spłaszczoną jagodą jak maliny, w smaku nie dobra", 
pożywać ją, ma być zdrowiu szkodliwa. Na zimno 
także wy rwała i z łatwością się rozmnaża. Trudno 
nad nią piękniejszego do kląbów znaleźć krzewu

Nader nam smakują soki m alinowe, lecz 
smaczmejszemi musiały byc naszym praszczurom 
owe stare malinniaki, których i śladu niema wle- 
raźniejszych piwnicach. Jakkolwiek winaby tanie 
b y ły , przecież rozumiem , tańsza zawsze beczka 
maliniaku, o którym gdyby się pamiętało , inożna- 
by mieć zawsze stary na stary, Anglik pije swoje 
piwo, nawet toasty nim spełn ia ; warto go w tym

naśladować. Zas gdy nasi praszczury tak długo 
z y l t ,  stad oczywista, że trunki krajowe nieu- 
kracaly im życia i namby nie powinny ukracać, 
a kto wie , może w naszej strefie sa i dla zdro­
wia potrzebne. Ł

B e r b e r y s .
Berberys przybył z Arabii do Europy . rośnie 

na każdym g ró n c ie , rozmnaża się z nasienia ale 
lepiej go mnożyć z rozebranych korzeni; iin na 
lepszym stoi gróncie , tein się szerzey krzewi. 
Jego  owoc ma w sobie kwas cytrynowy i jabł- 
kowy. Korzenie i kora mają wiele goryczy, wiec 
zastąpić mogą kwassyją. Tę  gorycz można z nich 
wyciągnąć przez wodę i spirytus; jest przyjemna. 
Korzeniem można wódkę żółto farbować. Także 
przydaje się do farbowania skór na żółto i w tvm 
względzie przechodzi kurkumę. Liści młodych 
używają w Holandii na sałatę i gotują je z sztuka 
mięsa, bok z jagód berberysowych wyciao-„j0ny 
i odgotowany z hałunein , wydaje Wysoko czer- 
wona tarbe.

Zaś dla pięknych liści jagód pąsowych 
i swego kształtu, miłośnikom do kląbów, zaś 
gospodarzom z głogiem pospół mieszany, do ży­
wych płotów bardzo przydatny.

Berbeiys bez ziarnek, odmiana poprzedni 
czego , do konfitur nader przydatny, oszczędza 
bowiem wielkiej mitręgi cukiernikom *

rCŁ4»,r„“„b“b,ri'! z “r'"’ -
B e r  e ń ,

W  okolicach Dniestru rośnie dziko ale i 
nędznie na szpadzistościach brzegów dńiestro 
wych; lecz w dobrej ziemi utrzymywany jest 
dość wysokim. Jagoda zawiązuje sio na nim 
w kształcie oliwka, lśni się przy dojrzywaniu 
a wtedy jest pąsowego lub żółtego koloru. Im 
więcej dojrzewa , tein jest miększy, tein przy­
jemniejszy ma zapach i sinak st'odko kwaskowaty.

Owoc jego odgotowany i nasolony , tak do­
skonale zastępuje oliwki, żebyśmy się bez nich 
zupełnie obejść m o g l i , dodając do tej marynaty 
czombru i bobkowych liści.

Lecz najużyteczniej obraca się na dereniaki 
które długo utrzymywane , mają smak win prze- 
wybornych i tak są do nich podobnem i, ze i naj­
doskonalszy znawca wina, nie jest wstanie ro­
zeznać ich. Jak się te wina ro b ią , nie omie­
szkamy w ciągu tego pisma doinieścić

Ziarnka dereniowe schodzą drugiego do­
piero roku i to mało z nich. MożeteŻ i to od- 
strzeczyło od rozmnażenia go. W yżej podaliśmy



—  187

nie zawodny sposób , jaK począć, aby wszystkie 
zeszły. Z kwiatu, pszczoły obfity biorą pożytek.

Juz to sam o, że go za wino możemy dać 
na stół, powinnoby zachęcić do rozkrzewienia go.

Z drzewa jest wiele użytków, oś dereniowa 
równa się żelaznej w mocy.

N i e s p l i k  j  a d a  l n y .
Przez  oczkowanie traci kolce i owoc ma 

większy do głogu nader podobny. Niesplik ro­
śnie w kształcie nieforemnym. Owoc ma duży, 
mięsisty , gruszkowaty i siwo żółtawy , dojrzewa 
w Październiku i wraz z liściem opada. Aby był 
do jedzenia zdatnym , potrzeba aby się uleżał. 
D obre z niego robią konfitury. Pożywany z po- 
miarkowaniern uśmierza biegunkę. Nasienie twardą 
skorupą okryte dopiero trzeciego roku schodzi. 
W  Niemczech mnożą go obficie i w nim smakują, 
u nas rzadko się gdzie znajduje- Około Grudnia 
jest do jedzenia zdatny. To drzewko najlepiej 
sie w ceniu ud a je , tam nawet gdzieby inne nę­
dzniały. Szczepi się na głogu i albo się przy 
trelażach trzyma lub puszcza wysoko. Gałązek 
jego strzyć nie można bo na ich końcach zawią­
zuje sie owoc. Gałązki i liście bardzo przydatne 
do garbowania skór. Do nas z W łoch  sprowa­
dzają ten owoc pod nazwiskiem: JSazarole.

Niesplików jest dużo gatunków: kanadyjski 
ten rodzi jagody drobne granatow e, po dwie 
razem ; krzak gorejący Mespillus pyracontha,  
mający- jaskrawy frukt ko lorow y, korę ma wi- 
szniową gładką, kolcami najeżoną. Niesplik ame­
rykański z czerwonym ow ocem , jest także takiż 
i z czarnym, bardzo łatwy do rozmnażenia. N ie­
splik kanadyjski ma piękne czerwone jagody; te 
wszystkie niespliki , służą do ubrania kląbów, 
które prześlicznie zdobią , ale nie są jadalne,

IV i  n o g  r  a d .
Sa ślady, źe w kraju naszym były niegdyś 

wir nice. W  erekcyi Metropolii ruskiej lwow­
skiej jest wyznaczona , jakaś ilość win z wzgórków 
lwowskich co rocznie dawać się mających. W o- 
dzicki pisze także, że dwie kanomje krakowskie 
miały swoje wyposażenie z winnic. W innica 
Wawrzeńczyka, przez Biskupa krakowskiego Za­
łuskiego założona, do roku 8 i i  po lulka beczek 
średniego wina dostarczała. W Zaleszczyckun 
cyrkule jest wieś nazwana W inograd; w tym i 
w Tarnopolskim podybujemy nie raz miejsca po­
jedyncze , nazwane winograd, to daje pochop 
do mniemania , że na nich kiedyś rosły wina, 
równie jak w nazwanych miejscach zwierzyńcami, 
były niegdyś zwierzęta utrzymywane , co starzy 
bardo ludzie, którzy je widzieli, potwierdzają.

Jakkolwiek bądź , wszystkie gatunki win u 
nas dochodzić nie mogą. Te  są smakowitsze któ­
rych mieć pod gołem niebem nie możemy. W ięc  
o dwojakiej uprawie wina mówić wypada, o sztu­
cznej i o naturalnej.

Najlepszdj sposób krzew ien ia  najszlache­
tniejszych ga tunków  win w szk larn i.  
Sposób, który opiszemy jest najnowszy, przez 

Daniela Tudel podany, ten zaczyna od przygo­
towania z iem i:

Na dwa lata przed wsadzeniem winogradu, 
przygotowuje pod niego ziemię następującym 
sposobem :

Bierze żyzną nieco piasczystą ziemię, szuter 
z murów dobrze potłuczony i przesiany, starą 
korę garbarską, ziemię z liści przegniłych i 
stary bardzo tłusty g n ó j , który był w inspektach. 
Te  materyjały, zebrane w zimie, lezą u niego 
przez cale lato na osobnych kupach i pilnie je 
przewraca. W  jesieni miesza je tym sposobem. 
Bierze pół gliny , czwartą część gnoju , czwartą 
szutru z wapna, takąż ziemi z liści i kory. 
Tę mieszaninę, jeźli pozwala pora , przewraca 
ale nie przesiewa. Dla tego zaś mało bierze 
gnoju , bo wiele gnoju szkodzi wzrostowi winnej 
macicy, zaś kora garbarska sprawia , ze w niej 
korzeń najlepiej się zawiązuje i rozkrzewia.

W  Marcu wybiera grzędę przed cieplarnia 
na trzy stopy głęboką , ten dół ową zmieszaną 
ziemią aż pod sarnę szklarnię nape łn ia , zosta- 
wuje jej dwa miesiące czasu, by się usiadła , po- 
czem sadzi winograd.

Zaś winograd sadzić się mający tak uspo­
sabia: Pierwszego roku wyprowadził go z je­
dnego oczka, resztę ich w krzaku oddawszy. 
Latem pielęgnował go zwykłym sposobem , na 
zimę przed mrozami osłonił,  potem w Marcu 
aż do jednego oczka zi.owu przyciął, wsadził do 
ananasami, aby otrzymać młode porostki tej dłu­
gości , iżby ich z grzędy do cieplarni przecią­
gnąć można. Gdy gałązki na dwie stopy wypę­
dziły , przeniósł je do szklarni, gdzie podług 
Farenh.iita było sześćdziesiąt stopni ciepła. lam  
tak długo ich utrzymywał, póki do czterech stóp 
nie wyrosły i nie zahartowały się, aby na wolne 
powietrze mogły być przesadzonymi*

Wcześnie w Maju gdy owe grzędy podnie- 
sionemi zostały do wysokości d/iur , któremi ga­
łęzie do szklarni winogrodowej przeciągnioneini 
być m ia ły , lak izby żadna część pnia na wolne 
powietrze nie została wystawioną, otworzy! dziury 
szklarni, które przez cały tydzień były zamknięte, 
aby wszystkie złe własności owej mieszaniny ziem, 
w które winograd miał być wsadzony, wyszły. 
Piance już togo Maja posadził, mówi jednak, iż

X 2
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to  s a d z en ie  do  t o g o  C zerw ca  p rz e c ią g n ą ć  można. 
W  każdą  z tych  d z iu r  w syp a ł  m ia rę  h o ry  g a r b a r ­
skiej z an an asam i ; w  n ie j  m us ia ły  k o rz e n ie  w inne j 
m acicy  r o z k r z e w ia ć  s ię  , z  k tó r e m i  nas tępu jący m  
p o s tą p i ł  sp o s o b e m :  N a jp rz ó d  na p ó ł t r z e c i e j  s topy  
o d  d o łu  p o u c in a ł  p r z y  k rzaku  l i ś c i e , zos taw ując  
na cal k ażdego .  P o c z e in  p r z e c i ą g n ą ł  w in o g ra d  
p r z e z  d z iu r ę  do  s z k l a r n i ,  s t r z e g ą c  s i ę ,  by g o  
n ie  okaleczyć. P o te m  d o b y ł  w in o g ra d  z w az o n u  
i p o k ła d ł  k rzak i  w  o d le g ło ś c i  d w ó c h  stóp  p r z e d  
f ro n te m  d o m u  na z i e m i ,  tak p ie ń  le ż a ł  p o z io m o  
o pó ł  s topy  p o d  p o w ie rz c h n ą  g rz ę d y .  N im  p ie ń  
p rz y k r y ł  z iem ią  , p o d c ią ł  p o d  k ażdem  o czk ie m , 
jak się r o b i  p r z y  a b le g i e ro w a n iu  g o ź d z ik ó w  na 
t r z y  częśc i  c a l a , do  t r z e c ie j  części  g ru b o ś c i  
d rze w a .  P o te m  tak obc ię tą  m a c i c ę , na cz te ry  
ca le  starą k o rą  g a rb a rsk ą  p r z y k r y ł , a re sz tu jące  
dw a ca le  z ie m ią  z g rz ę d y .  T o  p o d c in a n ie  p o ­
w in n o  sic z ro b ić  , g d y  k rzak  l e ż y , b o  stojący 
m ó g łb y  s ię  z łam ać.

T e g o  sku tk iem  jest,  że  każd e  oczko  puszcza  
o b f i te  k o rze n ie .  P r a w d a  , źe w rz o s t  id z i e  tu  
o p o re m  n im  się k o rz e n i e  zawiążą i um ocn ią ,  le c z  
g d y  s ię  k o rz e n ie  u fo rm o w a ło  i r o z k r z e w i ło  r o ­
śnie  szybko  n ie  do u w ie rz e n ia .

P i e r w s z e g o  m iesiąca  po  flnncow aniu  p a li  
t r o c h ę  w szk la rn i,  k tó rą  zaw sze  p r z e w ie t r z a ,  n im  
się w in n a  m acica  w k o rz e n i ł a  , p o c zem  co d z ie ń  
w ięce j  p rz e w ie t r z a  ; tak postępu jąc  m ia ł  w  p ó ł ­
to ra  ro k u  w in o g ra d  25 do  3o s tóp  d łu g i .

N a  g r z ę d z i e ,  g d z ie  w in o g ra d  p o s a d z i ł ,  n ic  
n ie  s ia ł  ani "sadz ił ,  aby s ię  g ru n t  n ie  w y c z e r ­
pyw ał.  W  z im ie  daw a ł na cal k o ry  g a rb a rsk ie j ,  
aby  k o rz e n ie  o s ło n ić  od zim na. U  nas t r z e b a  
daw ać  k o ry  g a rb a rsk ie j  na s t o p ę , g d y z  mamy 
z im n ie jsze  strefy.

W inograd  w gróncie sadzić .
W in a g r a d  sadzi s i ę ,  a lbo  w g o rą c y  g ro n t  

kam ien is ty  , lu b  w tłustą  p iasczysta  z iem ią  , lub  
w  g l in k ę  tłustą  z p ia sk iem  zm ieszaną .  T e  w szy­
s tk ie  z ie m ie  podśw ieżają  s ię  g n o je m  b y d lę cy m  
i z z ió ł  p r z e g n i ły c h ,  k tóry  n ie  w p ro s t  p o d  k rzak i ,  
p le  w  w azk i  , m iedzy  n ie m i  c ią g n io n e  ró w k i ,  
sk łada  s ię  i z iem ią  przykryw a.

W i n o g r a d  sadzi się pod  liniją , na p ó ł  t r z e ­
cie j  s topy  o d  s i e b i e ; w go rąc ie jszy m  g ró n c ie  
m o g ą  stać k rzak i  w ę z i e j , aby c ień  g ęs ty  l i śc i ,  
za s łan ia ł  k o rz e n i e  od  w ypalen ia .  Zaś w z im n ie j­
szym , ma stać sze rże j  aby  p ro m ie n ie  s łoń ca  l e ­
p ie j  g o  o b e jm o w a ły ;  p rz y w ią z u je  się do  palów.

W  w ie lu  o g ro d a c h  mają z łe  g a tu nk i  w in o -  
g ra d u  a za tera i o w o c  lichy . T e  się n a jlep ie j  
p o p ra w ia  p r z e z  s z c z e p i e n i e , k tó re  także i to  
sp ra w u je  że obfic ie j  r o d z ą  , s z c z e p io n e  w ina  n ie  
tak s ię  m ro z u  lękają i p r ę d z e j  do jrzew a ją .  S z c z e ­

p io n y  w i n o g r a d ,  zw y k le  w  d r u g im  ro k u  ro d z i ,  
g d y  z  n ie  s z c z e p io n e g o  t r z e b a  czekać  sześć la t  
ow ocu .  S z c z e p ie n ie  n ie  r o b i  się w  g a łą z k ę  a le  
w k o r z e ń ,  w k tó ry  r o z e r z n i ę t y ,  w kłada  "się"zraz 
tak p r z y c i ę ty  jak d o  s z c z e p ie n ia  , rana s ie  o b ­
w ią z u je  i  zasm arow u je .

F ra n c u z c y  o g ro d n ic y  o k o ło  B a rd o  i n ad  
R on ą  , do  u sz lac h c en ia  w in o g ra d u  używaja b a rd z o  
p ro s te g o  sp o so b u  :

O d g ra b u ią  z ie m ię  p rz y  p n iu ,  g d z i e  sie z a ­
czynają  g r u b e  h o r z e n ia ,  o bc ina ją  p ie ń  ró w n o ,  
z a o k r ą g l a j ą  jak się r o b i  p r z y  sz c z e p ie n iu  d rz e w ,  
w te d y  g o  r o z k ł a d a j ą , w kładają  z ra z  Z arżn ię ty ,  
o b s y p u ją , nad z iem ią  zos taw ując  dw a lu b  t r z y  
oczka. N ic z e m  n ie  o b sm aro w u ją  n a sz c z e p io n e  
m iejsca  , w szak tam  p o w ie t r z e  n iem a  p rzys tępu .  
T a k ż e  n ie  uważają aby  kora  z raza  stykała sie 
z ko rą  k o rzen i .  B e r g e r o n  na js ław nie jszy  znaw ca  
p ie lę g n o w a n ia  w in o g ra d u  d o w i ó d ł ,  że te  p n ie  
n a j lep ie j  s ię  udają i n a jw ięk sze  g ro n a  ro d z ą ,  
k tó r e  w ś rod ku  szczep ion y .

W io s n a  jes t  czasem  do s z c zep ien ia  w in o g ra d u ,  
g d y  je szc ze  sok n ie  b a rd z o  p o d s te p u je  i oczka  
s ię  ro z w i ja ć  zaczynają .  W  tym czasie  b a rd z o  
się p rzy jm u ją  ga łąz k i  i już na d ru g i  m iesiąc  p o ­
kazu je  się w ę z e ł  w ie lkośc i o rz ech a .  L e p ie j  j e ­
dnak  szczep ić  na o d ro s tk ac h  , b o  tak o w e  p rę d z e j  
o w o c  ro d z ą .  N ie  t r z e b a  b rać  na sz c z e p ie n ie  g a ­
łą z e k  z  b a rd z o  m ło d y c h  k r z a k ó w ,  ani tych  co 
stały w  lepsze j  z iem i  jak k rzak  szcz ep ion e .

T e n  ro d za j  s z c z e p i e n i a ,  t e  ma k o rz y ś ć ,  że 
ów  szcz ep  p rę d k o  ro d z i  , oczka z iem ią  za sun ię te  
także puszczają  k o rz e n ie  , ze  już w  d ru g im  ro k u  
s z czep  wysoko w y p ę d z i ł , bo  d w ojak im  sposob em  
b ie r z e  p o ż y w ie n ie  i z k o rz e n ia  m a c ie rz y s te g o  i 
z  k o r z o n k ó w ,  k tó re  sam so b ie  u fo rm ow ał.

R ozm nażan ie  w inogradu p r z y  domach.
W i n o g r a d  b a rd z o  p rz y o z d a b ia  śc iany  d o m u ,  

le c z  t r z e b a  g o  tam sadzić  g d z i e  w oda n ie  k ap ie  
z dachu .  O p ró c z  p rz y jem no śc i ,  osłania  dóm , daje  
o c h ło d ę  a je ż l i  w in o g ro n a  n ie  d o jdą  w jes ien i ,  
na o ce t  się p rzy na jm n ie j  p r z y d a d z ą . \

Z a ta m o w a ć  p iyn ien ie  soku z winogradu.
O b c in a n ie  w in o g ra d u  In b  ska leczen ie  w  n ie  

s tosow nej p o r z e ,  sp raw ia  to p ły n i e n i e ,  co b a r ­
d z o  szk o d z i  w in o g ra d o w i .  l e n n i  p rzy p ad k o w i 
tyra s ię  z a p o b ie g a  spo so b em  : W  z iać  sera ta r te g o  
i zm ieszać  na w p ó ł  z w ap n em  n ieg aszo n em , 
kaw a łek  te j massy w cisnąć  w  p o ry  o d e rz n i ę te g o  
drzew a .

Aby zaś to  z łe  n ie  w y d a rz a ło  s ie ,  w c ześn ie  
o b c in a ć  w in o g ra d  w  je s ien i ,  w  p o g o d n y c h  d n ia ch  
z im o w y ch  ln b  jak na jw cześn ie j  na w iosnę. Z a ­
p ew nia ją  znający się, że  w jes ien i  o bc inany  w in o -



_  189

g r a d ,  n ie  ty le  s ię  b o i  m r o z ó w ,  r o  n i e , obcl 
T r z e b a  w i e d z i e ć , i l e  go  p rzyc iąc  na ezy , 
ba  p o d g n o je n ie m  d o p o m ó d z  K rzakow i,  g r y  w 
d z i in y ,  że  z n a czn ie  os łab i.

O g r ó d  g o s p o d ą r  s k u

A b y  bób ogrodowy m io t  więcej s trzączkow .
G dy w szystk ie  Kwiaty na ło d y d z e  juz zakw itły ,  

u szcz y p u je  się w i e r z c h ,  a le  n ie  n azby t  da leko  ; 
l e c z  t r z e b a  sadz ić  b ó b  d aw n ie js z eg o  z b io ru  na 
tę ope racy ją  ; w  dw ó jn asó b  b ę d z ie  z m e g o  plon.

Jak  A n g l ic y  u praw ia ją  z iem ię pod  cebule. 
A ng licy  i d w ad z ie śc ia  lat sieją c e b u lę  na 

jed ne in  miejscu . Gdy g rz ę d y  czy z ago ny  sko ­
p a n e  i z a w le c z o n e ,  sieją c e b u lę  i p rz y rzu ca ją  ją
d o b r z e  gn o jen i  p rz e g n i ły m .  P o e z e m  ro b ią  g rz e  y,
z ie m ie  z b r o z d  w y d o b y tą  po  g r z ę d z i e  r o z r z u ­
cają i gnó j nią  p rzykryw ają .  T y m  sp o s o b e m  u- 
p r a w io n a  n a d e r  o b f ic ie  rodz i .

Jak  poznać  nasion i ogrodowe, czy  m e
są stare.

J e s i e ń ,  z im a  i w iosna są p o ry  w które j  
u sposab iam y  się w nasiona. J e ż l i  m am y w ą tp l i ­
w ość  o d o b ro c i  n ab y te g o  nasien ia ,  w z ią ć  w s z m a -  
t e c z k e ,  o d rach o w an ą  ilość  z ia rn  , w łozyc  w le t ­
n ia  w o d ę  i tak zo s taw ić  na d o b ę  , aby nap ęc m a  y, 
p o e z e m  tę szm atkę  w  w a zo n ie  w  d o b rą  z ie m ię  
w ł o ż y ć , p o s taw ić  w  c ie p le j  iż b ie  i p i ln ie  p o ­
d lew ać .  T a k  Zostawić w azo n  k ilka  d n i  , p o e z e m  
o tw o rz y ć  p ła te k  i p r z e k o n a ć  się, i l e  z ia rn ek  k ły  
p uśc i ło .  J e ż l i  w szystk ie  p u ś c i ły ,  p r z e w y b o rn e  
n a s i e n ie ,  jeż l i  p o ło w a  lu b  tr z e c ia  c z e s c , t r z e b a  
o ty le  w ięce j  w y s ia ć ,  aby  n ie  m ieć  n iedos ta tku
w arzyw .

W a rzyw o m  u form ow ać korzenie.
S a le ro m  , sa łac ie  i w szystk im  w  g ó rę  spo ro  

ned zacym  w ło szczy zn o m  , u fo rm u je  się now y l.o-

S !  g d y  i°  J o  ‘»> i»  »•' d<>1”
g r u b o  z iem ią  obsypiem y.

Ł a tw y  sposób mienia rannego grochu na 
oiwartćj grzędzie .

G dy sic już k oń czą  w szystk ie  suszo ne  i ma- 
■> <• 1 ^ ; e;pfJpn w ła śc ic ie l  o g ro d u ,ry n o w an e  w arzyw a  m e je d e n  ^

sp o g la d a  sm utno  na swoj cza, y ń j , ,
o g r ó d e k , a z p o rząd l iw o sc .a  na o g ro d  ob ok  
s ie b ie  m a ję tn e g o  sas iada ,  g d z ie  się w szystko  z i e ­
len ie je .  C i e p l a r n i e  dla  n iego  są d ro g ie ,  lecz  z m a­
ły m  w ydatk iem  m oże  m ieć  w c ześn ie  p rzyna jm nie j  
g ro c h  m ł o d y ,  a to la k :  P o r o b i ć  sk rzyn ie  d r e ­
w n iane  , z k tó ry ch  każda p ó ł t r z e c ie j  s top i  d łu g a ,

p ó ł to ry  szeroka  i p ó ł  s topy  g łęb o k a  b y ć p o w n  na, 
te w jes ien i n a p e łn ić  d o b r z e  z iem ią  na p iec  cali .
N a  p o c z ą t k u  L u te g o  p os iać  g a t u n e k  w czesneg o  
g ro ch u  g ę s to ,  jednak  aby  się z iarnka m edo ty -  
kałv p rzy k ry ć  na cal z iem ią  i po s taw ie  przert 
ok n em  w izb ie  u m ia rk o w a n e  c ie p ło  mającej.  
O kna p o w in n i  być  na z a c h ó d  , sk rzy n ie  tak mają 
b v ć  d łu g i e  jak są okna szerok ie .

W  cz te rnas tu  dn iach  zaczyna g ro c h  sch o d z ie  
ob racaiac  sic kn św ia t łu  zw ycza jem  w szystk ich  
p l a n t , w ie c  ° aby go  w y p ro s to w a ć ,  co osm dni 
ob raca ć  sk rzyn ie  i gdy ła g o d n e  p o w ie t r z e  o na 
o tw ie ra ć .  G dy z iem ia  w y s c h n ie ,  lekko ją sk ra ­
p la ć ;  do  M arca  urosną  flance na cz te ry  cale , 
b e d a  w e so łe  i zd ro w e .  W t e d y  p rz e n ie ść  sk rzy ­
n ie  do o g ro d u  i na noc  nakryw ać. P o  cz te rnas tu  
d n iach  p rz y g o to w a ć  g r z ę d y ,  p o p rz e s a d z a c  i na  
n oc  o tu l a ć ,  o s t rożn ie  t r z e b a  sadzić  by m e  o- 
b ra z ić  k o rzen ia  , p o  trzy  flance w ]edne  d z iu r h f .  
S a d z ą c ,  p r z y c i ą ć  k o rz e n ie  g łó w n e  ; le c z  M aju  
g r o c h  się z u p e łn i e  ro zkw itn ie .

W yprow adzan ie  karto fl i  w inspektach.
P o n ie w a ż  n ie  r az  w y p ro w ad za ją  kartofle  p od  

s zk łem  za p om ocą  sztuk i,  co sz c z e g ó ln ie  w  w ie l ­
k ich  m iastach jes t b a rd z o  zyskow nym  a r ty ku łem  
dla o g ro d n ik ó w ,  n ie j e d n e m u  p o d o b a  s i ę in o z e  w ie-  
dz ió  sposób  takow y, ma go  w po n iższy m  w y p is ie  ;

Gatunki karto fli  p rz e z n a c z o n e  do w cz e sn e g o  
p o d z en ia  o B o ż e m  n a r o d z e n i u , zw ykły  k ły  p u ­
szczać  ; a za tem  p o t r z e b a  o w e  p ie r w s z e  k ie łk i  
i k o rz o n k i  z a cho w ać  od u szkodzen ia  , jez ł i  z kon­
cern Maja m am y się sp o d z iew ać  d o b re g o  ji lonu. 
C hcąc  te g o  d o p ią ć  z k o ń c em  Styczn ia  sadzie  k a i-  
tof le  w w azon ie ,  po  jedne j ,  w sadzie  w azon  w z i e ­
m ie  i s ieczka nakryć  dla o ch ro n y  od  m rozu .  
T a k  pozostają" p ó k i  się n ie  p r z y g o t u j e  na n ic h  
inspekt.  T y m  czasem k o rz o n k i  w  w azo n ie  r o ­
zpośc ie ra ją  się a z a ro d y  dostają  aż p o w ie rz c h n i ,  
p o n ie w a ż  w m ałe j  rosną  t e m p e ra tu rz e  , w ię c  się 
n ie  w y c z e rp u je  cała d raż l iw ość .  Gdy je w in ­
sp ek t  w sadz im y  , b a rd z o  szybko  p ę d z a  i w  kro- 
kiin czas ie  zaw iązu ją  się jabłka. W  każdym wa­
zo n ie  zo s taw ić  jedną ł o d y g ę ,  bo  g dy  ich " i ę c t ) 
id z ie ,  d ro b n ie js z e  b ędą .  Gdy kartofle  w  wazonac 
p ie l e g n u je  s ic ,  o g ro d n ik  te  ma korzyść, ze ro z -
1 • & ■> 1 naiwiekszy n ie  n a ­b iw szy  w a z o n ,  inoze  o d e b ra ć  maj" c y
, •> . . ’ . ,  • t pcz to sic r z a d k odw eręz a ją c  tkan iny  k o rz e n i  Lec
w y d a r z y ,  p o n ie w a ż  flanca p rę d k o
k o rz e n i ,  p r z e z  ściany naczym* r  <.
ca łe  m ie jsce  zap e łn ia  i  ow ocu  w p rz y z w o i ty m  
p o r z ą d k u  w y d a ć  n ie  może. O kna in sp ek to w e  p o ­
t r z e b a  p r z e z  d z ień  zde jm ow ać  skoro  p o ra  p o ­
z w a l a ; w  p ie rw szy ch  dn iach  M a,a  w yjm ują  się 
w azo n y  z. in s p e k tó w ,  k tó re  do  co in n e g o  uzyc 
m ożna P o n ie w a ż  one w os ta tn ich  czasach gdy
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h s r to f le  w  n ic h  s t a ły ,  b a rd z o  su cbo  b y ły  u t r z y ­
m y w a n e ,  w ię c  je szcz e  b ę d ą  dość  g o r ą c e m i , g d y  
s ie  d o b r z e  p o d le w a ć  beda .

C X G C

Poprawa w robieniu wina z owoców,
W i n o  z o w o c ó w  b y w a  n ie  r a z  s łabe ,  kw aśne , 

z ł e g o  sm aku i m ę tne .  T o  w szystko  jes t sku tk iem  
źle  k ie ro w a n e j  , n ie  w s w o im  czas ie  zaczę te j  i 
skończo ne j  fe rm e n ta c y i .

S ła b e  w in o  b yw a , g d y śm y  użyli w o d n is ty ch  
i n ie  d o j r z a ły c h  o w o c ó w ,  n ie  d o d a l i  c u k r u ,  sy­
r o p u  z g r o ń  m io d u  lu b  in n y c h  słodyczy .

K was p o w sta je  z k w aśn e g o  o w o cu  , g d y  go  
w y c iśn iem y  n im  na d r z e w ie  d o s z e d ł  i n im  sie  na 
k u p ie  u leża ł.  T a k ż e  g o  r o b i  kwas o c t o w y , k tó ry  
p o w s ta je  czasem  p r z e d  lu b  p o  b u r z e n i u  , w  k tó ­
ry m  p rz y p a d k u  w ino  n ie  d łu g o  s ię  u trzym uje .

Z ły  smak częs to  p o c h o d z i  z n a tu ry  u ży teg o  
c w o c u  lu b  też  z  s tę c h łe g o .  T e g o  m ożna  n ie  d o ­
p u śc ić  lu b  p rzy n a jm n ie j  zm n ie js zy ć ,  o d łącza jąc  u- 
sz k o d zo n y  o w o c  i od łącza jąc  sok p o c z ą tk o w o  
z w o ln a  w y c i ś n i o n y , o d  soku p óź n ie j  w y t ło c z o ­
n eg o .  D o b r z e b y  b y ło  w n iek tó ry ch  p rz y p a d k a c h  
d o d a ć  kości pa lone j  d o  m o szczu  , le c z  p r z e d  za­
c z ę c ie m  fe rm en tacy i  o d e b ra ć  je. Inn i  d op uszcza ją  
w in o w i  z  kościam i fe rm e n to w a ć ,  p r z e z  co n ie  ty le  
b ę d z i e  s z l a m i s t e , b lad szy  m ieć  b ę d z i e  k o lo r  i 
b ę d z i e  m ocn ie jsze .  Z ły  smak m ożna  o d p ę d z ić  
p r z e z  k o rz e n n e  is to ty , p r z e z  kw ia t b z o w y ,  p r z e z  
ro z m a ry n  i p r z e z  go źd z ik i .  M ożna tez  czasem  p rz e z  
p rz e ta c z a n ie  , p r z e z  s ia rk ow an ie  p o z b y ć  się go.

W i n o  z o w o c ó w  ma zaw sze  w ięce j  f legm y 
jak w ino  Z g r o ń  i d o p ie r o  w  k i lku  le c ia c h  p o  
k i lk o k ro tn e in  ś c ią g n ie n iu  ją t rac i .  J e d n a k ż e  m o ­
żna tę f leg m is to ść  p o czą tk o w ą  b a rd z o  z miiie j-  
szyć, jeż l i  p r z e z  d o d a n ie  d ro żd ży  ży w sze  a p r z e z  
d o d a n ie  c u k ru  i s ło d k ic h  s o k ó w ,  d o sk o n a lsz e  
z e c h c e m y  w z b u d z ić  b u rz e n ie .  P r ó c z  t e g o , dla 
o d d a len ia  ow ej f legm y i p r ę d s z e g o  je j na d ó ł  
o p a d n i e n i a , d o d ać  l i ś c i , lu b  ko ry  d ę b o w e j  lu b  
w ie rz b o w e j .

S k ło n n o ść  do k iśnienia  po w sta je  z p r z y c z y n  
p o w s z e c h n ie  w iad om y ch ,  p r z e z  w ie lką  w od n is to ść  
p r z e z  obfi tość  sz lam u , że  p o w ie t r z e  m ia ło  w p o ­
czą tk ach  b u rz e n ia  p rzy s tę p  i że  d łu g o  o w o ce  
b u rz y ły  sic. Ś ro d k i  p rz e c iw  te m u  ow a re to r ta  
H ais le ra  , d o d a n ie  n ie c o  k r e m o r t a r t a r y , n i e d o ­
ś c ig ły c h  ta rn o w e k  lub  b e rb e ry su .

P r z y  r o b i e n iu  w in  o w o c o w y c h , t r zym ać  się 
tych  p o w s z e c h n y c h  p r a w i d e ł :

1.) O d d z ie la ć  o w o c  p o d łu g  je g o  d o b ro c i ,  
m ieszać  ró ż n e  g a tu n k i  z  sobą.

2 .) O w o c  p o  z d ię c iu  z d r z e w a ,  p o w in ie n  
je sz cze  na k u p ie  leżeć  , aby  t r e ść  cukrow a z u ­
p e łn i e  s ię  r o z w i n ę ł a ,  a częśc i  w o d n e  w yschły  
lu b  u lec ia ły .

3.)  D o d a je  s ię  p o w s z e c h n ie  mąka cu k ro w a ,  
m ió d  i in n e  s ło d y c z e  , g d y  m oszcz  n i e  w ie le  ma 
s ło d y c zy  lu b  w ie le  f legm y zaw iera .  D o b r z e  
jes t  g o to w a ć  m oszcz  , b o  w w ie lu  ga tu nk ach  d o ­
p i e r o  p r z y  g o to w a n iu  ro zw ija  się cu k ie r .

4 . )  P r z y s p ie sz a ć  k o rz e n ie  p r z e z  s tucz n e  c i e ­
p ło  , p o n ie w a ż  p r z y r o d z o n e  w  czasie  z b u rz e n ia  
o w o c o w , n ie  jest dos ta teczn e .

5.) M o s z c z  n ie c h  się b u r z y  w  w ie lk ic h  fa­
sach czy li  naczy n iach  , p r z e z  co p o w ie t r z e  n ie  
b ę d z i e  m ia ło  tak ieg o  p r z y s t ę p u , ani się kwas 
tak p r ę d k o  rzu c i .

6 ) D o lać  za raz  w in o  p o  sk o ń czo n em  b u ­
r z e n iu  im p rę d z e j  tein  lep ie j ,  b e c z k i  w yśiarko-  
w ać  lu b  w o ń n e m i k o rz e n ia m i  w ykadzić .

7-) C zęs to  g o  p r z e t a c z a ć ,  jed n ak ż e  n ie  
w te d y  g d y  p o w ie t r z e  m g l is te .  N a j le p ie j  m ieć  
do  b e c z e k  k u rk i  a n ie  czopy . A tak p o w ie t r z e  
n ie  b ę d z ie  m ia ło  ł a tw e g o  p rzy s tęp u .

H a is l e r  d o  o g ło s z o n e g o  p r z e z  s i e b ie  sp o ­
so b u  ro b ie n ia  w in  z o w o có w  , p ó ź n ie j  w  G azec ie  
f r au en d o rfsk ie j  d o m i e ś c i ł , iż  k to  d o d a je  m o szcz u  
z g ru s z e k  do  w ina  z j a b ł e k ,  dosyć  w z iąć  g o  
p ię ć d z ie s ią tą  część . T a k o w e  w in o  s ta rze jąc  się, 
s ta je  s ię  p o d o b n e m  re ń sk iem u .

O g r ó d  k w i a t o w y .

R ó ż n ic a  m ię d z y  r o J l in a r n ią  a  c i e p l a r n i ą ,
J e s t  ta jak w i a d o m o ,  ze  w  ro ś l i a r n i l c h  

u t rzy m u ją  się p lan ty  w  czas ie  sw eg o  spoczynku  i 
mają c i e p ł a , ś w ia t ł a , w o d y  i p o w ie t r z a  ty le ,  
by  ty lko  żyły . 1

W  c ie p la rn i  c ią g le  rosną . Zaś, aby ro s ły ,  
m uszą m ieć  te  w szystk ie  ż y w io ły ,  k tó re  ich n a ­
tu ra  w ym aga.  T u  sztuka z a s tęp u je  naturę .

Opisanie szklarni, która w małym przestworze 
największą obfitość owoców wydaje.
Cała sz tuka  na tć in  Z a le ż y , aby  tak u m i e ­

ścić o k n a , iż b y  na jw ięce j  p ro m ie n i  s ło n e c z n y c h  
p rzy jm o w a ły .  „ D a jc i e  p la n to m  c ie p ło  i p o ż y w ie ­
n i e " ,  m ó w i K n ig h  p ie r w s z y  an g ie lsk i  znawca 
o g ro d ó w ,  " r o ś ć  b ę d ą " .  P o d ł u g  tej z a sa d y ,  B o- 
ro n e t  M a h e n z ie ,  w y d a ł  o p is an ie  c ie p la rn i ,  b a rd z o  
p o  e k o n o m ic z n e m u  z ro b io n e j  , k tó ra  w m ałym  
p r z e s tw o r z e  , w ie lk ą  m n og ość  o w o c ó w  dosta rcza  
Ł a tw o  każdy r o z w ią ż e  , jaki ksz ta ł t  p o w in n a  m ieć  
szk la rn ia  i c iep la rn ia  , aby  w  każdćj p o rz e  rok u ,  
w każdej dn ia  g o d z in i e ,  na jw ięcej  p ro m ie n i  s ło ­
n e c z n y c h  do  n ie j  się dostaw ało ,  jyle p rak ty czne  
w y k o nan ie  t e g o  z a d a n ia ,  p o d le g a  t ru d n o śc io m ,  
k tó re  uw ażane  za n i e p o k o n a n e ,  le c z  te ra z  n ie  
są t a k i e m i , g d y  się n au czo n o  używ ać że laza  la-
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nego; Makenzie m ów i, powszechnie okna w na­
szych rośliniarniach i cieplarniach, formują mnie) 
lub więcej kąt prosty z merydyjanein i mnie) 
lub więcej pochylone ku horyzontowi ; więc jest 
rzeczą oczywistą , ze promienie słoneczne, g y 
założenie okien nie wyrachowane, pod ug o u 
przesileń dnia z nocą , tylko przez wa ni 
w roku i to na krótki czas, prosto nauKosną 
powierzchnią okieii padają. W innej kaz ej po 
rze nie padaja ukośnie i nie mogą w pros na 
okna działać. Knigh i Wilkenson są sprzecznego 
zdania , jak powinny być okna pochylone , aby 
promienie słoneczne oprócz tych dwóch por, 
ile być może jak najprościej padajy na ohna, 
w owych czasach, w których te budynki bai-
dziei słońca potrzebują.

Makenzie oświadcza, iż to dobrodziejstwo 
daje kształt okieii okrągłych. W ćwierć kuli okna 
zrobione każdego czasu promienie słońca chwy­
tają i ta postać ich odpowiada biegowi słońca.

A za tern każda forma okna lepsza , im się 
bardziej zbliża do kuli. Zaś (a, która się całkiem 
od niej uchyla , najgorsza. Z okien prosto da­
nych, te lepsze, które stoją ukośnie, a od nich je­
szcze lepsze w ielokątnę, jako bardzej do owej 
formy zbliżające się. Ze zaś wieleby kosztow 
wymacało dać kształt wyciętej kuli oknom, więc 
poprzestańmy na wielokącie. Uchylenie od krzy­
żowej linii, przy wielkości którą zaleca, tak bę­
dzie nie znaczne, że go dostrzec me można, i o  
łatwo objąć można; każdy uważający bieg słońca 
na horyzoncie, może się o tej prawdzie przekonać.

Przechodzę do mechanicznego rozwiązania 
tego zagadnienia i okażę sposób, jakim ina być 
zbudowane owo półkole; połączone z tern i tru­
dności , same się z siebie rozwiążą.

W ielkość domu tego kształtu, musi iniec 
wytknięte g ran ice , które.ni są przyzwoitość, uży­
teczność i wygoda. Średnica piętnaście stop dłu­
gości zdaje się najdogodniejszą dla domu tego 
kształtu, mniejsza zrobi go ciasnym, większa za 
nadto wysokim. Jeżli zaś ten dom mieć będzie 
długości wiecej nad trzydzieści stop , można bę- 
d z i f  uciec s'ie do kształtu sferydyjalnego. Ale ze 
ten kształt potrzebuje więcej dokładności w bu­
dowaniu, w i e c  zawsze lepsze małe wyrznęcie kuli.

Dom takowy może być nawet ozdobnym i 
wykwintnym; rozumiem iż w,ele podobnych dom- 
ków po O g r o d z i e  r o z r z u c o n y c h  przyjemniejszy 
zrobiaP w idok, jak te na kształt szop długie cie­
plarnie i roślinarnie, których dotąd używamy, 
lioski jest w id o k , wejść do takiego d o m u , co 
do hola ubrany w girlandy winogradu.

Z przodu od okień niema wchodu albo­
wiem jest mur , który okna utrzymuje, s epiony. 
O pięć stóp za nim jest mur d ru g i ,  w którym

okna i otwory w zgrabnym kształcie umieszczone, 
aby dóm przyzwoicie przewietrzać. Do zwykłego 
przewietrzania są otwory w niskim murze , a 
drugie w tylnym ; przez nie otrzymać można do­
stateczny przeciąg powietrza. Można także po- 
wstawiać ruchome szyby.

Nieinoge dostatecznie wyrazić jakiego go- 
dzień zalecenia kanał prowadzący ogień , który 
opisałem w Memoirs o f  the Caledonian Hor.  
t i c d a r  Socie ty .  Uważałem g o ,  a porównywając 
z zwyczainemi banałami, dostrzegłem , ze ciep o 
w nim łatwiej jak w innych utrzymuje się i wie
cej jak czwartą część matryjału palnego, oszczę za.
Także przez niego większa powierzchnia ogrze­
wa się i że ogrzane powietrze wolniej przez 
niego przechodzi jak przez inne.

Ramy na okna mogą być z lanego zelaza 
łatwo zrobione, u spodu mogą piętnaście calów 
małych od siebie odstawać, zas schodzie się 
w górze o pół tej miary.

A że potrzeba nieraz od zbytecznego słońca 
otulić nie które planty , są z nadworu dwa r u ­
chome żebra na walcu, na które można zarzu- 
cić płótno.

W  tym budynbn owoce tylho za pomocą 
słońca przez okna dostającego się dojrzewają, 
Knigh dostrzegł, iż najlepiej dla dojrzewających 
brzoskwiń je s t , jeżli używają bez szkła ciepła 
słonecznego , lecz być może, ze raczej do ich doj­
rzałości potrzebne p ow ie trze , którego tu nie mają

Czy ma b yć  na noc w szk la rn i  ciepłej jak  
w dz ień  i jak ie  to robi sku tek .

Pan Knigh, Prezydent towarzystwa ogro­
dowego angielskiego, mówi: że większe ciepło 
w szklarniach nocą, plantom z umiarkowanej 
strefy szkodliwe , a z gorącej niedogodne , gdyż 
temperatura w tej strefie w nocy jest nieco chłodna. 
W  Jainaice i innych górzystych zachodnio-wscho- 
dnio-indyjskich wyspach, jest powietrze na górach 
zwykle zimne i ciężkie, po zachodzie słońcu spu­
szcza się na dół i oziębia rozgrzany powietrzo- 
krąg. A przecież trzcina cukrowa z tej zmiany po­
wietrza nic nie cierpi i owszem cukier z Jainaihi, 
więcej jest szukany na targach jak z mzszych 
wysp, gdzie temperatura lekko s i ę  na noc zmienia. 
Dalej naznacza za przyczynę opadmema kwiatu 
z drzew oranżeryjnych , że mają ciągle ciepło, 
które przymusza drzewa do rozwyjania Się, za 
nim drzewo soki przygotowało, by je dostatecz­
nie wyżywiło, zaś gdy nocą zimniej , soki do 
góry podstąpiwszy w dzień, spuszczają się w chło­
dniejszej nocnej porze na d ó ł , a przez to dzia­
łanie, jakby się lutrujn i stają się sposobnemj przy.
z w o i t e  dostarczyć pączkom i kwiatom pożywienie.
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Co więcej, zrobił doświadczenie z brzoskwi-  
niami. Chcąc je na wiosnę do Kwiatu przypro­
wadzić, Kazał szKlarnie na dzień opalać, a na noc 
nieco ochładzać, zaś bardzo słabo opalać, gdy 
nader silne mrozy ziawiły się. Przy tahem obej­
ściu liczniejsze i więhsze ohazały mu się Kwiaty 
jaK zwyKle. Gdy Kwiat się już rozwalił i pyłki 
zaczęły ulatywać, z wolna jaK deszczem drobnym 
ich skraplał , a gdy się zapłodnienie skończyło  
mocniej podlewał. Owoc zatrzymał s i ę , obiity 
podlewał c ią g le ,  póKi owoce niedojrzały , ohła- 
dajac gęstym gnojem d r z e w o , co sprawiło , ze 
owoc był nadzwyczajnej wielkości.

I ten jest także zły skutek z nocnego ciepła 
w sklarniach, że wyniszcza się daleko prędzej 
siła drzew pobudzająca, przez co zostanawiają 
sic w w zr o śc ie , owoce prędzej d ochodzą , nie  
mając wtedy potrzebnych dla siebie soków i ani 
farby ani smaku swego nie maja. W  Angin p o­
w szechnie chłodno utrzymują nocą cieplarnie, 
inaczej postępujący idą w stecz przyrodzeniu; 
w ięc nie d z ie w ,  ze nieotrzymują skutków, któ­
rych się spodziewali.

K a l e n d a r z  o g r o d o wy.

Od  20go do i ' jgo  S ierpn ia .
W  sadzie dochodzą o w o c e , dojrzałe zb ie ­

rać , znaczyć drzewa , które zły owoc rodzą , aby 
je potem uszlachcić lep szem i; na drzewach szpa­
lerowych wyrosłe gałązki przywiązywać na stro­
ny; wilki z korzenia odcinać; jeżli jaka gałązka 
do wyrżnięcia, przy pniu ją odjąć; końce ga­
łązkom winnym odłamywać ; drzewa figowe po­
d lewać; ananasom dać świeżą korę, jeżli nocy 
chłodne , matami okna nakrywać. Zimowe sałaty 
siać rzadko, by mieć wcześną cebulę na wiosnę;  
siać na pulchnej grzędzie zimowe cebulę. W  o- 
grodzie kwiatowym piele się, podlewa, przybywają 
o tej porze w ogrodach nowe kwitnące kwiaty. 
Ranunknły, anemony, hiacynty, trytylaryje żonkile, 
jacety i pełne narcyzy, które w zimie chcemy  
mieć w kwiecie , sadzą się do wazonów, trzymaja 
się do pierwszych mrozów w ogrodzie miernie  
wilgotne w miejscu nie bardzo na s łońce ,  wysta- 
wionem. W  oranżezyi drzewom wazonowym od­
biera się wierzchnia ziemia, świeża mocna poddaje.

r o z m a i t o ś ć .

Skąd  p ierw sze  g a tu n ki ow oców .
(  D o k o a c z e u ie . )

P ieśn i  H om era  ośw ięca ją  n a s ,  że  j e s z c z e  daw nićj  
O r c c v  mieli w ina ,  o w o c e ,  o l iw ę  i ch leb .  A le  skądże j e  
m ie l i?  O s a d y  z E g y p tu  , mnieszćj  A zy  i ,  F e n icy i  i Tra-  
cy i  p r z y b y ł y  w  ró ż n y ch  czasach  do G r e c y i  i zan ios ły  
tam z  sob ą  w sch o d n ie  i eg y p s k ie  kunszta .  Z E g y p t u  
ln a c h u s  n a ' 1570  lat i Cekrops  na 1Ó57 p rz y b y l i  do Argos  
i  Attyk i.  O k o ł o  159*  F en i jczy k  Kadnm s p r z y s z e d ł  z b y -  
don u  do  B o c c y i ,  z a ło ż y ł  T e b y  i u c z y ł  G r e k ó w  sztuki 
czy tan ia .  F e n i j c z y k o w ie  i K a r y jc z y k o w ie  byli p ierw ia-  
s tk o w e m i  m ieszkańcam i nie których  w y s p  śród ziem n ego  
m orza ,  stad ich G r e cy  w y p a r l i ;  oni to z F e n ic y i  i z małej  
A z y i  sp row ad z i l i ,  Winogrady o l iw ę  i figi. Br.  Sik les  robi  
u w a g ę ,  że  z G r e c y i ,  M a ce d o n i i ,  E p iru  i Tcssali i u -  
p ra w a  w in  i dr zew  o w o c o w y c h ,  przesz ła  do s ta łego  ładu.  
VV p ięćse t  lat po  H o m erz e  s ła w n y  T c o f r a s t ,  u c z eń  A r y ­
s t o t e l e s a ,  da ł  nam dość  dokładne w iad om ośc i  o  o w o c z e s -  
n y m  stanie u p ra w y  wina i o w o c ó w  u G r e k ó w .  Polib ijusz  
zięć  . l l ip o k r a t e s a , daje nam najdawnie jsze  w iadom ośc i  o  
sz tu c z n ćm  uszlacbceniu  d r z e w  przez łą c zen ie .  T eofrast  
m ó w i  o  n as tęp u jącyc h  o w o c a c h : o w inach z których  naj-  
sza c o w n ić js z e  b y ł y  z i . Naros i Chios ; o  drzew ie  
o l iw n c m -  o l iw a  ateuska b y ła  najbardziej p oszu k iw an a;  
o  ia błoniach  , króre z troskliwością  p ie lę g n o w a n o ,  jabłek  
b y ł o  Wiele g a tu n k ó w ;  o  granatach; f i g a c h ; w  w y b o r d e  
gruszki o b f i to w a ł  P e le p o n e s  ; o  Wiszniach i o  dereniu .  P o ­
m arańcze  poznali  G r e c y  d o p ie r o  w  czasie  w y p r a w y  A le ­
xandra do  P e rsy i .  P a lm y  > dakty le  ty lko w  naczyniach  
u t r z y m y w a l i ,  a przec ież  i tak m e  d o c h o d z i ły .  M igd a łów  
u p raw a  za c z a s ó w  Teofrasta  by ła  rozszerzona.  O r z e c h y  
p o  naszcinn w ło s k ie  i kasztany b y ł y  u p o w s z ec h n io n e .  
Kasztany n azyw a  żołędzia  Jow isza .  Teofrast  w sp om in a

także c z ę s t o  o  m o rw a ch .  Z  tego c o  s ię  dotąd r z e k ł o  
w n o s ić  m a m y ,  że  w in o ,  o l iw a ,  f ig i ,  granaty i m igdały ,  
częśc ią  z F e n icy i  i A zy i  m n ie j sz e j , w ło s k ie  o r z e c h y , ka­
sztany i m o r w y  z małćj A z y i , zaś jabłka , gruszki i p ig w y ,  
częśc ią  z T r a c y i , częścią  z Pontu  do  b l iższych  W y s p ,  a 
stamtąd do G r e cy i  p r z y b y ł y .  Ś w ia d e c tw o  w szys tk ich  w ę ­
d ro w n ik ó w  z tern m n iem aniem  zgodne.  Lachavatler  la­
p i s u j e ,  że  p o la  B e n ice  na w y s p i e  Korfu  mają obf ic ie  
w in a ,  j a b ł e k ,  g ru szek ,  g ra n a tó w ,  p om arań cz y ' ,  cy tryn  
i d a k ty ló w ;  zaś o l iw y  t y l e ,  że  aż na d rz ew ach  sch ną  
oliwki lub o p a d a j ą , bo  im rady dać nie  m ogą.  P rzestrzeń  
m ię d zy  A tenam i i portem pireyjskim  w y d a je  m n ó stw o  
o l iw y  figi i w ina .  Figi ateńskie są n a j w y b o r n ie j s z e ,  ale  
T eofras t  n ieznał brzoskwiń , morel i ś l iwek .  P crsea  T e o ­
frasta ,  nie  są  to  brzosk win ie .  P e r se a  ty lk o  w  E g y p c ie  
i in n y ch  gorących  krajach znajduje się .  S l iw  nieznał  T e o -  
frast ,  b o  je g o  Koku m elle  nie  są ś l iw k i ,  ale  w ca le  inn ym  
o w o c e m .  L e c z  nieznali d r z ew  k a r ło w y ch  i s z p a le r o w y c h ,  
ten w yn a laze k  p ó ź n ie j s z y  i w in n iśm y  go  F ra n cu zo m .  J e ­
dnakże Teofrast  j e s t  tego zdan ia ,  że  ja b łk a ,  granaty,  
gruszki i inne w yd ają  odrostki z korzenia  , są przez  sztukę  
w y d o s k o n a lo n e .  Z e  chcąc  a b y  nisko jabłka i granaty  
r o s ł y ,  d o p u śc ić  im pędzić  odrostki.  T akże  podaje  pra­
w id ło  ch o d o w a u ia  m ło d y c h  d r z e w ,  dania im p ier w sze go  
kształtu i o c zy s z c z e n ia  w y r o s ły c h  d r z e w ,  szczegó ln ie  fig, 
granatów i mirtu. Pl inijusz m ó w i ,  że  w ł o ż y w s z y  rożczke  
do szczep ien ia  górą na d ó ł ,  d r z ew o  ros ło  s zeroko .  T e o ­
frast m ó w i ,  że  jabłek i gruszek obcinać  n i e m o ż n a ,  ty lk o  
w in o  obc inan o .  O liv ier  de  Serres  sv d w u n a sty m  ż y ją c y  
w i e k u ,  p od aje  s p o s ó b  jak w y p r o w a d z ić  s zp a lero w e  d r z e ­
w a ,  co  n a z y w a  n o w y m  w y n a la zk iem .  L e c z  jego  s zp a le ­
r o w e  d rzew a  , n iczem  w ię ce j  nie są jak w  d w a  r zę d y  sa-  
dzonem i d r z e w a m i ,  które obcięte  jak p ło t  sa m o ro d n y  wy­
g lądały .  W  roku 16**  Arnold  A u d y l ly  jeden z p ierw sz y ch  
puste ln ików  w  Potrop alos  mąż s z a n o w n y  p ier w sz y  u c z y ł  
jak w  p e w n ej  odleg łośc i  d r z ew a  p r z y  murze  p ie lę g n o w a ć .

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  —  Drukiem P i  II e r o  w  s k i  m.


